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Ustawiono ogółem 166 słupów 


świadczy fakt, że na przewidziane 
w bież. roku do elektryfikacji 
24 wsi w pow. będzińskim, za- 
wierciańskim i częściowo często- 
chowskim, 20 wsi ma już światło. 
W dziele tym wybitnie dopomogło 
sąsiadujące z elektrownią gim- 
nazjum, a od nowego roku szkol- 
nego i liceum elektrotechniczne. 


uczniów -szkół 
przemysłowych obowiązuje jedno- 
miesięczna praktyka w zakładach, 
przy których się znajdują. Elek- 
trownia będzińska postanowiła 
uczniom gimnazjum elektrotech- 
nicznego dać najlepszą praktykę: 
praktykę czynu. Po porozumieniu 
między dyr. szkoły, 'Torbusem 
a dyr. elektrowni, Chełmickim, 
postanowiono wysłać najstarszą 
klasę — Ii gimn. złożoną z 45 ucz- 
niów do wsi Preczów i Marian- 
ki w gminie Łagisza, odległych 
od szkoły o 13 km, z zadaniem 
zelektryfikowania tych wsi. Pra- 
ca uczniów — trzeba to zaznaczyć 
— odbywała się w ramach Służ- 
by Polsce. 


Najazd na wieś 


Mieszkańcy Preczowa otwierali 
szeroko oczy. 7 Sierpnia grupa 
młodych, wesołych, śpiewających 
chłopaków zainstalowała się w 
miejscowej szkole, urządziła w 
jednym z gospodarstw kuchnię i 
jadalnię i rozpoczęła pracę nad 


domu do sieci 


Przyszli elektrotechnicy, przeciągnęli 


niskiego i wysokiego napięcia 


stawianiem słupów. Cóż to za 
najazd? — myśleli, Ale gdy do- 
wiedzieli się o co chodzi, gdy 
przekonali sie, że ich gromada i 
sąsiednie Marianki otrzymają 
wkrótce światło elektryczne, szyb 


Roboty prowadzone były pod kierun 
kiem instruktorów. Na zdjęciu instr. 


Gala wydaje chłopcom, zawieszo- 
nym ma szczycie słupów, odpowie- 
dnie dyspozycje. 


24 km przewodów 


ko zżyli się z młodzieżą i zaczęli 
obdarzyć ją dowodami prawdzi- 
wej sympatii. Koło Gospodyń 
Wiejskich sprawiło uczniom wspa 
niały prezent w postaci kilku ko- 
szy owoców, ta lub owa gospo- 
dyni przyniosła trochę mleka lub 
jajek. Tymczasem dnie upływały 
szybko. Jak biczem trzasł przele- 
ciał sierpień i praca była zakoń- 
czona. 

Kilka cyfr, które podamy, mają 
najlepszą wymowę. W ciągu 22 
dni roboczych młodzież wybudo- 
wała 4,5 km sieci niskiego napię- 
cia, 380 V, 2 km sieci wysokiego 
napięcia, 10 kV i zainstalowała 
słupową stację transformatorową 
Ogółem postawiono 166 słupów, 
łącznie z zalaniem i nałożeniem 
izolatorów. Przeciągnieto 24 km 
przewodów. Niezależnie od tego, 
urządzono boisko, zniwelowano 
teren i uporządkowano szkołę 
Dwie nowe wsie otrzymały świa- 
tło elektryczne! 


Jadę do Czechosłowacji 


90-letni Mieczysław Zaguła u- 
śmiecha się: 

— Jestem jedynym z pięciu, 
których wyróżniło Min. Przem. i 
Handlu., W nagrodę za naszą pra- 
ce pojedziemy niedługo na dwu- 
tygodniową wycieczkę do Cze- 
chosłowacji. Marzyłem o takiej 
podróży. 

— Czy podobała się panu pra- 
ca przy elektryfikacji Preczowa 
i Marianek? 

— Ogromnie. Nauczyliśmy się 
wiele, tak że pod koniec sami 
mogliśmy prowadzić roboty. O- 
prócz tego mieliśmy zwykłe za- 
jęcia S. P. Pracowaliśmy często 
na ochotnika dłużej, ponad obo- 
wiązujące 6 godzin, aby tylko 
wykonać zadanie w terminie. Ze- 
gnano nas ze wzruszeniem. Urzą- 
dziliśmy zabawę, wieś pomagała 
nam przy „ognisku“, trudno było 
się rozstać, 


Wcehodzenie na słup, nawet w słupołazach, wymaga dużej zręczności 


zwłaszcza gdy podciąga się do góry przewód elektryczny. 


— Warunki mieliście dobre? 

-_- Oprócz doskonałego wyży- 
wienia, dostaliśmy po powrocie 
po 5.000 zł. Właściwie spędziliśmy 
cudownie wakacje. 

Gimnazjum i liceum elektro- 
techniczne, którego dziełem jest 
elektryfikacja dwóch wsi, a do 
którego uczęszcza nasz rozmów= 
ca, rozrosło się ogromnie. Z no- 
wym rokiem szkolnym zostało 
przeniesione z Sosnowca do bu- 
dującego się przy elektrowni gma 
chu. Na razie uczyć się ciężko, ale 
już w tym roku budynek zostanie 
całkowicie wykończony i ponad 
300 studentów będzie miało za- 
pewnione dobre warunki naucza- 
nia. W przyszłości obok szkoły 
stanie bursa. p 

„Hej, rrrupli — słychać okrzy- 
ki chłopców, pomagających przy 
budowie ^ szkoły i wywożących 
gruz wózkiem, na którym z fan- 
tazją wypisali kredą: „Skoda“. 
Wczoraj dokonali wielkiego dzie- 
ła — dwom wsiom dali światło. 
Dziś uczą się i budują szkołę. Ju- 
tro przystąpią do pracy i trudem 
swoich rąk sprawią, że każda 
wieś w Polsce rozbłyśnie tysiąca- 
mi żarówek. 

R. Leszczyński 


Ustawianie słupa wysokiego napię- 
cia nie należy do łatwych i bezpie- 
cznych zajęć. 


Wszystkie zdjęcia H. Makarewiczowa 


O 
Z dziejów nauki polskiej 


-Jubileusz znakomitego matematyka 


W ramach VI Zjazdu Matema- 
tyków Polskich, który odbył się 
w Warszawie, zorganizowany z0- 
stał uroczysty obchód jubileuszu 
40-lecia pracy naukowej znako- 
mitego uczonego, prof. dr. Wac- 
ława Sierpińskiego. 


Z nazwiskiem Wacława Sier- 
pińskiego wiąże się nierozerwal- 
nie okres wspaniałego rozwoju 
matematyki polskiej, która we 
współczesnej nauce światowej 
zajęła przodujące miejsce. Ten o 
niepożytej energii uczony, SW0- 
jego rodzaju fenomen, zachowu- 
jący przez całe życie aktywność 
naukową, jest współzałożycielem 
słynnej logiczno - mnogościowej 
Szkoły Warszawskiej i jednym z 
jej najbardziej twórczych umy- 
słów, jest wreszcie nauczycielem 
paru pokoleń matematyków, wy- 
kładających obecnie w kraju i za 
granicą. 


Prof. Sierpiński jest członkiem 
wielu Akademii i Towarzystw 
naukowych, ma doktoraty hono- 
rowe uniwersytetów: Lwowskie- 
go, Amsterdamskiego, Dorpackie- 
go, Sofijskiege, Paryskiego, Pra- 
skiego i Uniwersytetu w Bor- 
deaux. Został on wielokrotnie 
odznaczony orderami polskimi i 
obcymi, m. in. Krzyżem Polonia 
Restituta. Jest także jednym z za- 
łożycieli i ad roku 1920 redakto- 


rem naczelnym czasopisma „F'un- 
damenta Mathematicae". 

Nazwisko jubilata znane jest 
dobrze zagranicą. 

Na zaproszenie zagranicznych 
ośrodków naukowych, wygłosił 
on szereg wykładów na uniwer- 
sytetach: w Budapeszcie, Buka- 
reszcie, Cluj. Jassach, Strassbur- 
gu, Brukseli, Paryżu, Zurychu, 


Bernie, Bazylei, Genewie, Lozan- 
nie, Neuchatel, Fryburgu, Sze- 
gedzie, Lwowie, Wilnie, Rzymie 
i Wrocławiu. Był także zaproszo- 
ny do wygłoszenia odczytu na 
plenarnym posiedzeniu między- 
narodowego Kongresu Matema- 
tycznego w Zurychu w 1932 r. 
Prof. Sierpiński ogłosił dru- 
kiem od roku 1906 w językach: 
polskim, francuskim, angielskim, 


rosyjskim, rumuńskim, serbskim, 
bułgarskim, hiszpańskim prze- 
szło 500 prac naukowych z dzie- 
dziny teorii mnogości topologii, 
teorii funkcji zmiennej rzeczywi= 
stej i teorii liczb, w wydawnie- 
twach naukowych; polskich, ame- 
rykańskich, austriackich, bułgar= 
skich, chorwackich, czeskich, fiń= 
skich, hiszpańskich, japońskich, 
kanadyjskich, francuskich, nie- 
mieckich, norweskich, peruwiań- 
skich, rosyjskich, rumuńskich, 
portugalskich, serbskich, szwaj- 
carskich, watykańskich, węgier- 
skich, włoskich. | 

Poza tym ogłosił drukiem w 
językach: polskim, francuskim i 
angielskim szereg monografii i 
podręczników uniwersyteckich Z 
analizy algebry wyższej, teorii 
liczb, teorii mnogości, z których 
pewne miały po trzy wydania. 

Po wojnie aktywność naukowa 
Wacława Sierpińskiego, mimo 
podeszłego wieku profesora, by- 
najmniej nie zmalała. Wykłada 
on dalej na uniwersytetach War- 
szawskim i Genewskim, a w gru- 
dniu ten blisko siederadziesięcio- 
letni człowiek ma jechać nawet 
do Indii. Pisze świetny podręcz- 
nik algebry, ogłasza szereg no- 
wych prac, bierze czynny udział 
w międzynarodowych kongresach 
i zjazdach. Jest chlubą i dumą 
nauki polskie} 
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Nowe rosli 


Instytat Puławski jeszcze przed 
wojną prowadził w szeregu miej- 
soówości środkewej Polski bada. 
nia w dziedzinie przystosowania 
do naszych warunków nowych 
roślin włókienniczych, pochodze- 
mia australijskiego I połrdniowo- 
amerykańskiego, tzw. Asclepias | 
yucca. Badania te łączyły się z 
aklimatyzacją roślin gumodaj- 
nych. 

Na kilka lat przed wojną bada- 
nia takie prowadzili również 
Niemcy, słusznie przypuszczając, 
że w roślinach tych znajdują się 
ciekawe i cenne składniki. Pow- 


rstałe w Prusach Wschodnich. je. 
|sżcze przed wojną, przedsiębior- 
stwo „Ostdeutsche - Yucca - Ge- 
sellschaft", rozszerzyło swoją dzia 
łalność w okresie ókupacji i na 
Polskę, przez zorganizowanie w 
Ludwinowie koło Końskich, w 
dawnej stacji Instytutu Puław- 
skiego, stacji doświadczalnej ascle 
piasu | yucel, przejętej następnie 
przez grupę nasaych uczonych. 
Zarówno asclepias jak i yucca 
przyjmują się doskonale na nieu- 
żytkach. Jeżeli zważymy, że w 
Polsce w chwili obecnej mamy 
ponad 2 miliony ha nieużytków, 
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Warszawa 
pnie sie w górę 


Rzadko przyjeżdżam do War- 
szawy. Nie jestem w niej zako- 
chany. Czasem patrzę na nią z da- 
leka; czytuję o niej, rzadziej o 
niej mówię — za mało ją znam. 
W 1939 roku i podczas okupacji 
zajmowała nas oczywiście o wiele 
więcej. Wiedzieliśmy wtedy wszy- 
scy jak trudne i pełne prostego 
męstwa były jej dni powszednie, 
zamknięte krwawymi klamrami 
dwóch warszawskich wrześni. 

Po tych czasach przyszły inne, 
niemniej wielkie. Gruzy stolicy i 
nowe życie w nich się budzące u- 
rosły do rozmiarów symbolu. Ale 
jakże często symbole oddalają 
rzeczywisty sens rzeczy i ułatwia- 
ją obojętność. Pamiętaliśmy o War 
szawie, ale jej nie widzieliśmy. 
Realną, betonową i kamienną by- 
ła w oczach tych, którzy pierwsi 
na jej gruzy wrócili, pod których 
rękami zaczęła wyrastać. 

Ludzie Warszawy pierwsi od- 
naleźli swoje miasto; była to rzecz 
naturalna jak chleb i oddech. 

Dużo czasu minęło znowu, za- 
nim nowa Warszawa stała się w 
umysłach i sercach obywateli sto- 
licą w konkretnym sensie, zanim 
przestała być pojęciem, a stała się 
faktem. W pierwszych dniach od- 
rodzenia kraju, wiele instytucji i 
urzędów centralnych rozpoczęło 
swą działalność w innych mia- 
stach wojewódzkich. Ta przymu- 
sowa decentralizacja nie mogła 
sprzyjać utożsamieniu się pojęć o 
nowej i dawnej stolicy. 

Dopiero akcja odbudowy stoli- 
cy, jej pionierzy i entuzjaści przy 
wrócili Warszawie jej dawny 
splendor. W oczach całego kraju, 
z miesiąca na miesiąc, a nawet z 
dnia na dzień, ruszyło w górę no- 
we miasto. W górę: wszystkie in- 
ne kierunki i drogi zawalone były 
gruzami, były tylko pięknym hi- 
storycznym wspomnieniem. 

Gruzy 
znów murami 


Okazało się jednak, że i te gru- 
zy bezużytecznie leżeć nie mogły. 
Zmielone w szczękach maszyn 
przemieniały się w gruzobeton, z 
którego natychmiast powstawały 
nowe mury i domy. W ten sym- 
boliczny niemal sposób wcielał się 
duch dawnej stolicy w architek- 
turę nowej, rosnącej Warszawy. 

W tej chwili cały kraj, na wez- 
wanie Pierwszego Obywatela Rze 
czypospolitej, przyłączył się do ak 
cji odbudowy stolicy, Popłynęły 
pierwsze składki, na ulicach War- 
szawy pojawiły się pierwsze bry- 
gady ochotników z całej Polski — 
był to widomy znak, że wszyscy 
uwierzyli w nową Warszawę, 

Warszawa rosła właściwie tylko 
w naszych oczach, w oczach ludzi 
odwiedzających ją nie za często. 
Warszawiakom tempo to nie wy- 
starczało, byli za blisko. Oni byli 
przy pracy, myśmy ją widzieli. Bo 
oto przed nami dział się wielki 
film, ożywał krajobraz, prostowa- 
ły sie w mądrym ładzie bloki i 
kolumny, leżące dotychczas na u- 
licy. Kościół św. Krzyża, leżący 
ża pierwszym razem w młaskim 
placu gruzów, za drugim razem 
odgranticzał się już zarysem mu- 
rów, ża trzecim mury wyprosto- 
wały się z sensem i zasklepiły. I 
oto pozostaje już tylko oderwać 
niepotrzebne bandaże rusztowań. 


Niby na zwolnionym zdjęciu wi- | 


dzimy jak powstaje czas, jak zna- 
czy swoją drogę fragmentami mu 
'ów, których wczoraj jeszcze nie 
>yło, a które jutro będą już har- 
monijną całością. 

Znów przyjechałem do Warsza- 
wy. Przyjechałem z Górnego Ślą- 
ska, a to zobowiązuje, bo woje- 
wództwo śląsko-dąbrowskie stoi 
na czele w akcji pomocy odbudo- 
wującej się Warszawie. Widomym 
znakiem tego przodownictwa bę- 


dzie przecież Most Śląsko-Dąbrow 
ski, dar ludzi pracujących Śląska 
dla Warszawy. Most ten jest cząst 
ką trasy W—Z, wielkiej przeloto- 
wej grterii komunikacyjnej, łą- 
czącej jeszcze jednym ogniwem 
wschodnie ziemie kraju z zachod- 
nimi. 

I znowu, jak tyle razy dotych- 
czas, poszedłem świadczyć nowej 
stolicy i starej pracy, warszaw- 
skiej architekturze i śląskiemu 
trudowi. 

Oto, co widzę. 

Zaczynam od gazety. Czytam 
tytuł: „Montaż przęseł Mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego rozpocznie 
się w przyszłym tygodniu". Czy- 
tam te słowa na ulicy wśród szu- 
mu tysięcy stóp przechodzących 
obok ludzi, w zgrzycie samocho- 
dowych klaksonów,  tramwajo- 
łą dzwonków i trolejbusowych 

Ł. 
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Podnoszę głowę znad dokumen- 
tu mijającej chwili. Patrzę w gó- 
rę: wiszą nade mną piętra no- 
wych domów. To już nie Warsza- 
wa sprzed dwóch łat, Warszawa 
parterówa, brocząca krwawą ce- 
ułą i straszną nocq. 


Nowe oblicz 
Stolicy 


Powoli ruszam przed siebie. Oto 
Nowy Świat, godniejszy teraz po 
stokroć swej nazwy, niż dawniej. 
Mijam nowiutki, schludny Bristol 
i wpadam w Mariensztat. Mówię 
„wpadam“, bo ta cicha i sielanko- 
wa dawniej dzielnica kipi dzisiaj 
huczną, junacką pracą, Janacka 
bez przenośni — rej tu wodzą ju- 
nacy „Służby Polsce“, podobnie 
jak na Pradze w okolicach Dwor- 
jca Wileńskiego czy na Wolskiej. 


Z trzech tysięcy ludzi pracują- 
cych wzdłuż całej trasy W—Z wi- 
dzę koło siebie tylko dziesiątki, 
może setki, bo taki jest zasięg 
wzroku, resztę przegrudzają pomo 
Pty, maszyny, pola, wykopy, prze- 
jeźdźające nieustannie samochody 
i furmanki, wywożące ziemię. Tu 
dopiero zobaczyłem, jak wygląda 
ziemia, najbardziej statyczny z e- 
lementów ludzkiego bytowania — 
gdy ożyje. 

Oto tytul interesującego repor- 
tażu: „Żyjąca ziemia Warszawy”. 
Dochodzę do sztabu tego dziwacz- 
nego frontu. Sztab mieści się w 
pałacu pod Blachą. I znowu je- 
steśmy świadkami, jak nowe wy- 
rasta na starym, jak łatwo w War 
szawie o symbole. W podziemiach 
pałacu sterty fascykułów zalegu- 
ją mroczne korytarze; parę kro- 
ków dalej — robotnicy znieśli na 
jedno miejsce zmurszałe drewnia 
ne rury wodociągowe starej War- 
szawy. Obok już rosną przyszłe 
wodociągi stolicy, o piętro wyżej, 
tuż nad fascykułami, pilne ręce 
inżynierów zapisują przyszłość 
Warszawy na błałych arkuszach 
rysownie. 

W innej sali: makieta całej tra- 
sy W—2Z. Sześć kilometrów w 
trzech metrach. Widzę jednak 
wszystko: od mojego mostu — mo 
|gę powiedzieć „mojego“, bo jestem 

i ze Śląska — przez tunel do kościo 
ła św. Anny pod Starym Miastem, 
obok zabytkowego pałacyku Ra- 
dziwiłłów, który trasa delikatnie 
| omija, mimo, iż leży na jej dro- 
dże, ku Marszałkowskiej i dalej 
ku Lesznu — ląduję aż w ulicy 
Wolskiej. Wlot tunelu maleńki, za 
ledwie parę centymetrów. 

Podchodzę do okna i od razu 
wszystko odzyskuje właściwe pro 
porcje. Potężne betonowe żebra u- 
stalają raz na zawsze profil tune- 
lu. Wymiarów nie trzeba poda- 
wać, nie posyła stę przecież do- 
mownikom kart wizytowych. Tak, 
to już jest Warszawa! 


ALEKSANDER BAUMGARDTEN 


Że nasz przemysł włókienniczy 
jest całkowicie niemal uzałeżnio- 
ny od zagranicznych dostaw wel- 
ny i jedwabiu i dodamy do tego 
niezwykłą wprost bujność ascle- 
piasu i yucci, to odkrycie to jest 
istotnie „bombą surowcowa“. 
Asclepias aklimatyzuje się tak 
dalece, że przetrzymuje po opad- 
nięciu liści z łodyg, najsilniejsze 
nawet mrozy, by na wiosnę zno- 
wu wypuścić pędy i owocować. 
Włókna asclepiasu są tak delikat- 
ne, że nie można rozróżnić tkani- 
ny asclepiasu od najcieńszego jed 
wabiu japońskiego. Około 20 proc. 
produktów ubocznych stanowi 
najautentyczniejszy kauczuk, 6 
proc. alkohol pokotonizacyjny. Po 
nadto z 1 ha zasiewu otrzymuje 
się — jako produkt uboczny — 
200 kg żywicy, zaś poprodukcyj- 
ne odpadki zawierają w sobie 80 
proc. celulozy, potrzebnej dla 
przemysłu papierniczego i 20 proc. 
białka jadalnego i pastewnego. 
Sprawę te omawiał ostatnio 
„Przemysł Włókienniczy”, mie- 
sięcznik Centr. Żarządu Przemy- 
słu Włókienniczego. Informacje 
tam zawarte nie brzmią tak entu- 
zjastycznie, jak głosy przytoczo. 
ne wyżej, ale mimo to zasługują 
na uwagę naszych sfer rolniczych 


i przemysłowych. Okazuje się, że 
sprawa uprawy obu tych roślin 
nie wyszła w Polsce jeszcze ze 
stadiów prób, stosunkowo mało 
posuniętych. Jeden z autorów, 
mgr. Kubicki, omawia głównie 
doświadczenia stacji w Ludwino- 
wie, gdzie na przestrzeniu 23 ha 
zaplantowano jukkę. 

Okazuje się, że Niemcy wyra- 
biali z jukki powrozy, liny okrę- 
towe, szpagaty, brezenty i tkani- 
ny na odzież ochronną. To wszyst 
ko jednak w skali dalekiej od 
technicznej. W ojczyźnie jukki, 
w Meksyku, przeróbka odbywa 
się w sposób bardzo prymitywny. 
w Związku Radzieckim, który 
również poświęca jucce dużo uwa- 
gi, przerabia się włókno na sznu- 
ry do wiązania snopów. Wytrzy- 
małość włókien jukki jest różna, 
w zależności od pory zbiorów i 
rodzaju liści. 

Wydajność włókna, w oblicze. 
niu na roślinę świeżą, podawaną 
była na 6—8 proc. Na podstawie 
własnych doświadczeń autora, 
średnia wydajność liści świeżych 
wynosi 7,3 proc. włókna. 

Według doświadczeń stacji w 
Ludwinowie uprawa jukki nle 
jest trudną. Z jednego ha jukki 
trzyletniej można uzyskać sadzo- 
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nek na 20 ha. W porównaniu z in- 
nymi roślinami jukka nie wyma- 
ga wiele pielęgnacji i jest odpor- 
na na upały. deszcze i mrozy. — 
Mylne jednak jest przekonanie, 
że jukka może obchodzić się bez 
użyźnftnia ziemi, na której będzie 


plamtowana. Jeśli się chce, aby 
jukka dawała plon obfity i war- 
tościowy, musi się grunt nawozić. 


W Ludwinowie uzyskiwano liści 
z ha około 40.000 kg. Przeciętnie 
na jednym ha rośnie 3.800 krze- 
wów jukki. Jeden krzew trzylet- 
ni daje około 750 g liści zielonych, 
dojrzałych. Licząc skromnie wy- 
dajność włókna na 6 proc. można 
uzyskać z ha 1.710 kg przędziwa. 
Ponieważ dojrzałe w pełni liście 
jukki dostarczają wiókna najlep- 
szego, trzeba czekać na nie trzy 
lata. 


W celu porównania z lnem, na- 
leży zbiór podzielić na trzy razy. 
Len daje przeciętnie z jednego ha 
300 kg włókna. Uprawa jukki w 
porównaniu ze Inem byłaby więc 


korzystna. Dr Helmut Koch, na- 


czelnik upraw roślinnych w Niem 
czech w 1942 roku, wyrażał prze- 
konanie, że w postaci jukki Niem- 
cy zdobędą roślinę włóknodajną 
dla gleb najlżejszych, ekonomicz- 
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ną zarówno dla hodowcy J 
biorcy, ponieważ jukka na 
nostkę powierzchni, w przeć 
stwie do innych roślin, daje 
porównania wyższą wydal” 
włókna, a jej rozmnażanie t nie 
wysadki kłączy lub korzeń! my 
nastręcza żadnych szczególny 
trudności. 

Doświadczenia z przędzenie, 
jukki w Polsce wykazały, Ze La 
dzenie na zespołach pak 
nie nastręcza żadnych tr 
z punktu widzenia techno 
procesu, oraz że wydajność 
rowca, dostarczonego do pro”: gó 
niosła od 50—60 proc. PFA, 
wyprodukowana z jukki wy Ka 
ła jednak około 50 proc. Boy 
wytrzymałość, niż z Iniasry l 
i konepnych. Wobec faktu Je w 
że zbiór ści odbył się nie X 
właściwej porze, nie można prif 
sądzać, czy surowiec prawi 
zebrany nie dałby przędzy 0 W 
trzymałości większej. "i 

Sprawa nowych roślin wiósm 
dajnych przedstawia dla PO”, 
kapitalne znaczenie i dlatego joo 
leży jedynie zachęcać misrodà: pÝ 
czynniki do dalszych, jak © 
liczniejszych i najbardziej WE” vy 
stronnych prób i to nie tylk9 
samym Ludwinowie. (ki) 


su” 


Za pan brat z gąsienicami 
i... Co z tego wynikło? 


(Reportaż niecodzienny „Świata i życia“) 


„Bielinek kapustnik, Pieris bra- 
ssicae, motyl z rodziny Pieri- 
dae; grupa Rhopalocera, podrząd 
Frenatae, rząd Lepidoptera, U- 
barwienie białe z czarnymi pla- 
mami na skrzydłach, Występuje 
w dwóch pokoleniach; osobniki 
wiosenne są mniejsze niż letnie. 
$amice składają jaja na liściach 
. roślin krzyżowych, zwłaszcza 
kapusty. — Gąsienice wywołują 
przy masowych pojawach, znacz 
ne szkody w ogrodach warzyw- 
nych, Zwalczanie trudne“. 


Tyle mniej więcej pisze o bie- 
linku encyklopedia. Rzeczywiście 
przy tych masowych pojawach 

| gąsienice wyrządzają znaczne 
szkody w ogrodach warzywnych. 
Co prawda, to prawda, 
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To oczywiście nie jest gąsienica Bie- 
linka kapustnika, ale jej dosyć bli- 
ska krewna. Jest to gąsienica pięk- 
nej ćmy, zwanej popularnie „Tru- 
pią główką". Różni się ona wpraw- 
dzie wyglądem od swej krewniaczki, 
ale obyczaje ma podobne co i lar- 
wa kapustnika, 


Właśnie staliśmy nad wielką 
grzędą kapusty, a jej posiadacz 
miał bardzo zmartwioną minę. 
Od gąsienic, które zupełnie nie 


wiedziały, że się nazywają tak 
uczenie Pileris brassicae, aż się 
roilo. No i kłębiło. Wprawdzie 


większość z nich leżała czy też 
siedziała (właściwie jak to powie. 
dzleć — gąsienica leży czy sle- 
dzi?) bez ruchu na wyjsdzenych 
już niemal doszczętnie liściach 
(pozostawały jeszcze tylko resztki 
kapuścianego ciała, przyczepione 
do liścianych łodyg, no i w środku 
nieudane, a herolczne próby 
małodszych liści, dążących do za- 
wiązania się w tzw. głowę). Było 
sobie takie feryjne wrześniowe 
południe. Gąsienice po śniada- 
niu pierwszym i drugim oraz 
obiedzie, wypoczywały. Niektóre 
tyłko leniwie się poruszały, prze- 
łażąc bez żenady przez ciała 
swych towarzyszek 1 próbując 
znalczienia jakiegoś lepszego 
miejsca, gdzieby można było za- 
cząć komsumcję podwieczorku. Z 
jedzeniem bowiem trzeba się 
śpieszyć. Najważniejszy obowią- 
zek przecież brzmi: Jeść, Jeść i 
jeść jak najwięcej, bo inaczej jak 
się nie zje, to się nie będzie w 
sobie miało dostatecznej ilości 
materii organicznej, przydatnej 


do przebudowania tego pokracz- 
nego stworu, jakim się jest, w 
poczwarkę, a później w motyla. 


Sprawa konkurencji 


Zresztą kapusta jest już niemal 
cała wyjedzona, a konkurencja 
ogromna. Gąsienic jest dużo i 
wszelakiego rodzaju. Wielkie, 
mniejsze i najmniejsze. 

A tu jeszcze koło jakiegoś sto- 
sunkowo mało objedzonego liścia 
kręci się okaz doskonały Pieris 
brassicae i to do tego okaz rodza- 
ju żeńskiego. Kręci się j szuka 
odpowiedniego miejsca na złoże- 
nie jajka. Rzecz prosta, jajko mu- 
si być złożone na spodniej stro- 
nie liścia i w takim miejscu, któ- 
re by nie miało zbytniej stromiz. 
ny. Chodzi bowiem o to, aby 
ewentualny deszcz tego zaczątku 
życia motylego nie spłukał. Pani 
Pieris brassicae wreszcie znalazła. 
Siada, wygina ku dołowi odwłok 
I przytyka go do liścia. W se- 
kundę później znajduje się już 
tam coś, co ma wygląd błaławej 
mikroskopijnej pałeczki, przy- 
czepionej jednym końcem do li- 
ścią. Pani Pieris brassicae odlatu- 
je, nie troszcząc się już zupełnie 
o to, co się stanie z jej dzieckiem. 
A zresztą, czyż się już nie nale- 
życle zatroszczyła? Na liściu znaj- 
dują się tylko trzy gąsienice, cał- 
kowicie dorosłe. Starczy więc tam 
jeszcze jedzenia dla czwartej, któ 
ra się niedługo z tego jajeczka 
wylęgnie. Tylko czy zdąży ona z 
tym jedzeniem do momentu prze- 
poczwarzenia się...? 


interwencja błonkówki 


Zresztą są inne niebezpieczeń- 
stwa. Tuż za panią Pieris brassi- 
cae nadlatuje nad kapnuściane po- 
le dosyć dziwaczny owad. Bliski 
krewny osy, pszczoły i innych 
błonkówek. Jest to tzw. gąsienicz- 
mik, czyli przedstawiciel rodziny 
Ichneumonidae. Stoję nierucho- 


W ten sposób przebywa przeszko- 
dy, niczym koń wyścigowy, gąsieni- 
ca prząśniczki, również bliska krę- 

wna Bielinka. 


mo z zapartym oddechem, gdyż 
jeszcze tego co za chwilę nastą- 
pi, nigdy w życiu nie widziałem. 
Pani Ichneumon posiada cienki 
odwłok, zakończony bardzo śpi- 
czastym pokładełkiem.  Szybuje 
nad gąsienicami i wybiera. Zdaje 
się myśleć, a zresztą na pewno 
tak myśli: „Ta za stara, I nie dłu- 
go stąd wywędruje, ta za młoda 
znowu i coś nie bardzo tęgo się 
prezen*uje... O, ta jest w sam raz!” 
I pani Ichacumon siada nad 


wybranym okazem I swym cien- 
kim pokładełkiem go nakiuwa. 

Gąsienica lekko drgnęła, ale io 
wszystko. Właściwie nie uczuła 
wcale, że w tej chwili kilkanaście 
jajeczek gąslenicznika zawędro- 
wało do jej ciała. Z nich wylęgnie 
się niedługo tyleż larw, które za- 
czną zjadać wnętrzności swojej 
żywicielki, nie naruszając zupeł- 
nie jej organów żywotnych. Gą- 
sienica będzie jadła i jadła, be- 
dzie rosła (muszą przecież w niej 
się pomieścić ciągle także rosnące 
przedstawicielki rodu błonków- 
ki), będzie się poruszała, a gdy 
wreszcie nie będzie już mogła 
wytrzymać, to znaczy wtedy, gdy 
jej okrutni goście zechcą się 
wyprowadzić, aby się przepo- 
czwarzyć, wówczas po prostu pę- 
knie. Goście z niej wyjdą i tuż 
obok owiną się wspólnym oprzę- 
dem, aby na przyszłą wiosnę wy- 
stąpić w postaci doskonałych 
Ichneumonidae. 


Egzotyczny ten motyl, grubo pięk- 
niejszy od Bielinka, a którego lar- 
wy nie są amatorami roślin krzyżo- 
wych, a zwłaszcza kapusty, nazywa 
się Troides hypolitus i zamieszkuje 
Wyspy Moluckie. Kolor jego skrzy- 
deł jest uroczą kompozycją barw 
srebrnej, czarnej i żółtej. 


, kówki 


Oczywiście ciężka jesń dola gą-| 
sienicy Pieris brassicae, ale też; 
trudne jest życie potomstwa gą- 
slenicznika. Bo idealnym dla nich 
rozwiązaniem jest dopiero pęk- 
nięcie żywicieiki wtedy, kiedy 
ona już po osiągnięciu cyklu roz- 
wojowego gąsienicy zawędruje 
pod zaciszny okap jakiegoś dachu 
Il tam zacznie się przygotowywać 
do przepoczwarzenia się. Wów- 
ozas gąsieniczki Ichneumona znaj 
dą wspaniałe miejsce na przezi- 
mowanie. 


Nie ma automatyzmu 


Ale w naturze nie się nie dzieje 
automatycznie. Wszystko jest za- 
leżne od bardzo wielu czynników. 
Żywielelka może na skutek ta- 
kich czy innych przyczyn, a choć- 
by nawet na skutek wielkiego 
apetytu swych gości, zglnąć 
przedwcześnie. Może też pęknąć 
jeszcze na liściu kapuścianym, 
może pęknąć w drodze, może też 
zostać zjedzona naprzykład przez 
zwyczajną kaczkę. Wtedy dalsze 
losy potomstwa  gąsienicznika 
przerywa — śmierć. Istnieje więc 
ścisłe „przymierze“ między poże- 
raną żywicielką a pożerającymi 
ją larwami błonkówki. Inna rzecz, 
że takiego przymierza, to można 
życzyć chyba tyłko najgorszym 
wrogom, 


Przyglądamy się bacznie nie” 
| 


| woale tego nie słucha. 0 


którym liściom i spotykamy 


į 
wody, że „przymierze“ nie ję, 
wsze się udaje. Oto gdzie jie 


gdzie leżą w kupce jakieś 
obłe przedmioty. To poerwa 
gąsienicznika, ale nie okoko0! eoi 
ne. Żyją, nie żyją..? Trudno pok 
na ten temat powiedzieć. pe 
zeschnięta powłoka chiton! zał? 
Żżywicielki. — Biedaczka zg? u 
przedwcześnie, ale może mieć wf” 
pociech% (o ile wolno tak się: 
razić), że jej śmierć stała się ród 
nocześnie przyczyną zagi 
wroga. Bo przecież na tym Sl 
wałku liścia poczwarki błonkófóy 
nie przetrzymają jesieni, 8 
dopiero zimy... 


A tam znowu na furtce font 
etap tragedii. Gąsienica wędfo, 
wała gdzieś pod jakiś mity p” 
dach, ale już biedaczka nie ie? 
gła dojść. Utknęła na tej orð 
i tu nastąpił makabryczny P jst" 
Wysypało się z jej ciała 12 
gąsienicznika | zaraz zabrało 
do oprzędu. „Matka“ obok jes 

Rusza się i — o dziw ył 
próbuje też z siebie IŚ” 
oprzęd. Kilkanaście nitek ** 49 
nelo się z niej gwiaździsto. a gli 
chyba już wszystko, na co PO 
się zdobyć. 


i 
e 
Żyła jednak, jak to pôt 
stwierdziłem, jeszcze trzy AN wiet” 
tem opadła na dół, jak zegch 
kawałek liścia. Ale poczwar: 
sienicznika dokonały praw 
wego oprzędu i kto wie, cf" 
tym miejscu, jako tako zak wio” 
od deszczu, nie doczekają pył” 
| sny. Pewnie, że lepiej by in jen? 
pod okapem dachu niedale 1 
domu, lecz w życiu przecie gó 
maicie bywa. Gąsienica bl je 
chciała tam dojść, cóż, kiedy go 
nie stało jej sił. Potomstwo 
może być zadowolon® 5 
odbył się na fur 


żyje. 


i 
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„poród“ 


| nie gdzieś na wilgotnej ziem!” 


Wielki exodus 


e 

Odkrycie furtkowe prrekonti, 
nas jednak, że wielki exod ; 
sienic pod dachy I suche PZA 
miejsca Już się rozpoczął: e 7 
czywiście po ścianach domów se 
druje ich sporo, mimo, Że e 
1 tysiące innych jeszcze W) gw” 
się na kapuście. Swoją dro ier 
leży podziwiać. skąd „a M, 
tyle sił I energli w tak 
wo słabej i bezbronnej w 
jak gąsienica. Wędruje pod jelt 
domu często z odległości 
setek metrów, a nawet | s8 
Skąd w ogóle ona wie, że "„ jt" 
jąc w tym kierunku, a też p 
nym, natrafi na dom? A „jed 
drodze przeszkód! Traw noti 
płotów i innych prz 
Wszystko to trzeba Din ti 
przez wszystko przeleźć. PO gol E 
często niesie się w sobie |, „4 
w postaci kilkunastu larw | 
wrogiej błonkówki...! 


Zbiorowe morde" 
Właściciel kapusty, a 


zwierzam z podziwu dl3 
gąsienic błelinkowych 7 


(Ciąg dalszy na * 
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ze dworcem natknąłem się 
ty s s; Szedł uśmiechnię- 

- W ręce trzymał do fy 
Deheną bk y dobrze wy 
~ Czegoś tak: 


zadowolony? Wy- 
Erali na loterii $ : 


c czy teź przysłali 
ki starych ciuchów z Ame- 
a, ~= zagadnąłem. 
wa fany jeszcze. Na wystawie 
+ - Z. 0... wiesz co to 
ESA jak wiem to co? Taka wy- 
Pojadę ue 1 inne, tyle że większa, 
5 za tydzień to obejrzę... 
GCzerwieniał, — Taka jak inne 
Pojedziesz wkrótce, to sobie obej- 
eż” ty wiesz co mówisz. Ta 
AL ogg © rozmach, panie, im- 
Fon ; t 
s panie, kultura, architek- 
R Panie jakiej nie me i nie bẹ- 
w wy tym wybuchem, otwo- 
usta, 
ale ni, r by coś powiedzieć, 
~ Musisz zro 
ru ! zumieć, dorobek, 
Browna Trzyletni, Trzy lata i ani 
.« mniej. I gdzie? Ne gruzach, 
1. Na rumowiskach, na bun- 


Pech 
4 betonowych, panie. Na dziu- 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


rach, że się tak wyraże. I kto? 
Nesi. Ten biedny naród, co to... 

Łzy zakręciły mu się w oczach. 
— Nie mogę o tym mówić bez łez, 
bo mnie serce zaraz, jak w te kle- 
szcze... 

— Takie to wzruszające? — dzi- 
wiłem się. 

— Wzruszające? Mało. Radosne. 
panię, radosne. I na duchu podno- 
Bzące, panie. Odmłodnieć formal- 
nie można... 

— No to opowiadaj co się tak 
wzruszyło i podniogło na duchu. 

— Ba — odparł Fredzio — że- 
bym wiedział od czego zacząć. Toż 
to oszołomienie formalne. 

— No dobrze. Ale przecież coś 
musiało ci się podobać więcej, coś 
innego mniej... 


ZE PZP SZYC RE ASOT 


Bu 


Dział 
anie poz 


telni a 
pareo 7: tej sprawie liczy na po- 
Rowyc,, WSPÓłpracę swych dotychcza 
Rozposzecy jPTÓbowanych przyjaciół, 
rozy c gchnlajmy zamiłowanie do 
fwisdomo, ARA W odkryjmy nie 
TOKI 1 powaby myślenia. 
Wiedana; badania uczenia się. Po-- 
tywkach, innym. co nas bawi w roz- 


ywek umysłowych ra* 


nteresować rozrywkami 


D 

ainte, padania tej akcji rozmachu 1 

Catania ania nią licznych rzesz 
ów, otwieramy z Konkur- 


AYSE 


KLAD 


współzawodnictwo 


ninlejszym 
go- | między Czytelnikami w sprawie wer 
jak najszersze grono Czy- | bowania zwolenników 1 propagowa- 


sem 


nia rozrywek umysłowych. Zwycięż- 
cami we  współzawodnictwie będą 
Czytelnicy którzy zwerbują najwięk 
szą ilość nowych szaradzistów. Dla 
zdobywcy pierwszego miejsca przezna 
zcamy čo miesiąc jedną nagrodę 
książkową. s 

Czytelnicy, którzy zwerbują nowych 
szaradzistów, proszeni są o nadesła- 
nie do Redakcji odpowiedniego wy- 


kazu na oddzielnej kartce. 


58 Wrześniowy Konkurs Rozrywkowy 
i Autorski 


Część IV i ostatnia. 


KzYm ale wiązanie 
Ò, 5% których suma decydować będzie 
AA naniu nagród. Dla zachęcenia 
ków ch 1 początkujących Czytelni- 
Miey oSOWAĆ będziemy zaliczanie 
kura  ZYStanych punktów z Kon- 
Ogs na Konkurs. 

gas tem przyznanych będzie 10 na- 
wiązań z padku nienadesłania roz- 


zdoj trzech kolejnych numerów 
byte Punkty przepadają, 


13. REBUS 


każdego 


W 


BYNT 
D INTEZA KRZYŽOÖWKA — 5 pkt. 


Wa ETZYŻÓWKi o wymiarach 15x11 
Mieście nizej podane słowa 1 roz- 
Podaja Metrycznie 54 pola czarne. 
Majdy Że w wierszu poziomym 
~ADlauy, 518 słowo o znaczeniu 
lon owyr a w środkowym rzędzie 
r SAD słowo o znaczeniu , barba- 


rj pionowe: Aar, bas błahe, boa 
Oblad yy js Walkada, kil Kołobrzeg 
ton, u. 17% orzeł, osy, Rea, (wspaki 

Pozioma, Vaga, wandalizm. 
Düduar S! amo, ara, Batory, bażant, 
» Ely, Erwin, Ewa, kłoda, tu- 


„. Więdną po 8 27 11 14 wiele 43 18 26 55 18 kw 112 28 t 8 nie wiązane. 
Czasu się w 91 7 19 51 g 92b 57 82 skawi % 80 o 81 p 107 30 18 


Pa 
Cin 


ae” 


1% ciąga si 
wy 18 a % 23 


a. * 
Azję) ! 2 21 n 71 n 64 101 54 37 1944 c 78 B4 108 42 ag 84 sa 83 4 47 O 


T 
z 4 © z 69 102 62 po 33 61 9345 8 na znużonych oczach 
P 35 58 46 96 34 stęsknione za togą, Italio. 


l 
r CZY POTRAFISZ? — 1 pkt. 
Mienie o ratisz luby Czytelniku. wy 
Tych A zey miejscowości, w któ- 
PAA traktaty pokojowe po 
tava wojnie światowej? (razem 
* Pięć traktatów). 


too 
Termi 
n 
z życ, fA 
ziemir 
Hane 
beaa 


dsyłania rozwiązań po- 
$ aonn upływa dnia 15 paź- 
A E T. Rozwiązania nads- 
ponu do głosowania nie 
Rozwi aa dnione, 
Kartach ania prosimy nadsyłać na 
yu >" karty pocztowej, 
"WS X. 14,8 cm). Wyrazy po 
obowiązują. 


Upon 


Słosującego: 


zadania I 
emy AR) ilość punk! 
Q 


(uł. ESSE) > 


Í rozwiązanie. 
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ski, r 
na Jędrzęjowski, włoszczówski. 
- 


Najlepszymi 
zagadkami 58 Kónkursu Rozrywkowego nyły: 


i Paa eZ EEE * sarązrannaa 


"7 (nazwa) 


Równolegle z Konkursem Rozryw- 
kowym prowadzimy nie ustający Kon 
kurs Autorski. Na mocy głosowania 
Czytelników zostaną przyznane co 
miesiąc dwie nagrody autorskie ża 
najlepsze i najciekawsze zadania. 
Prosimy o nadsyłanie prac. 


Autorom zaliczamy punkty autor- 
skie w Konkursie Rozrywkowym tak, 
jak za rozwiązanie ich zadań, 


— 3 pkt. 


orkan, 


oklaski, 
ras, rezon, rzeka, duo, zabawa, 
(Redakcja proi o znalezienie zna” 


zak, naród, odwet, 


czeń nieznanych słów — przydadzą 
się). 


15. NEOARIADA — 6 pkt. 
(uł. S. Ziętek) 


W poniższym urywku z utworu je- 
danego ze współczesnych poetów pol- 
skich zastąpiono część liter liczbami. 
Po ustawieniu odpowiednich liter we 
dług kołejności numeracji otrzymamy 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ » NR 3 
ŚWIAT I ŻYCIE 


24. KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 


25, Kombipatka Żadna żasługa nie 
bozostania bez nagrody. Słowa 40- 
mocnicze: data. pnie. żubr, 
dzida, sanie, noga igly, oaza, 
26. Szaraka: Cietrzewie. 
27. Czy potraflsz?: Konecki Rądom 
Hzecki, Opatowski, 3Stopniek! 


nosze, 


$ 


Jan Polityk m d am | 


— Nie u mnie, panie. Nie u 
mnie. Mnie wszystko się podobało. 
I to wszystko naj, naj, hyper, su- 
per, ekstra. I ani grosza mniej, 
panie. Wszystko jest pierwszorzę= 
dne. Słuchaj I żałuj, żeś już tam 
nie był. Więc przyjechałem, panie, 
rano. W żołądku pusto. Myślę so- 
bie — ja bym coś takiego niezwy- 
xłego, czego jeszcze nigdy... 
I tu jak na zawołanie staje mi 
przed oczyma pijalnia ziół. Więc 


ja, panie, jakby nic  — proszę 
szklankę skrzypu. 

— Skrzypu? 

— Skrzypu i ani grosza mniej, 
panie. Tak tego skrzypu, co go 
tam ten, jak mu tam.. w „Prze- 


kroju“. Więc jek ja panie, ten 
skrzyp... to nabrałem takiego ape- 
tytu, że nie pamiętam od !at może 
dwudziestu. Co ja mówię, dwa- 
dzieścia. Od 1914 roku, kiedy w 
Sarajewie zamordowano  arcyksię- 
cia Ferdynanda... 

Więc ja z tym apetytem rozglą- 
dam się, panie, gdzie by coś tego... 
I jak na zawołanie pawilon 
konserwowy. I tam mnie dali porcję 
parówek, to najświętsze słowo ho- 
noru daję, że jeszcze w 1938 u He- 


wełki... Skórka panie mięciutka, 
a mięsko, po prostu poezja. I do 
tego musztarda. Symfonia zmy- 


słów z Gretą Garbo. 

— Rzeczywiście wzruszająca rzecz. 
Musztarda. Jakby w Polsce nie by- 
ło musztardy. 


Fredzio podniósł dłoń gestem 
proroka, uśmierzającego nawał- 
nicę. 


— Nie blużnij. Musztarda a mu- 
sztarda to jeszcze różnica. Ta mu- 
sztarda miała taki smak, że choć- 
by ze świecą... Czy wiesz, kto to 
był Gorgon? Nie wiesz, panie, bo 
ty jesteś młodszy, ale powinieneś 
pamiętać protes Gorgonowej co to 
w Brauchowicach, tę biedną Lu- 
się dżaganem... i za to osiem lat w 
Fordonie, 

— Dobrże, 
sztardą... 

— Dużo ma, bo najlepsza mu- 
sztarda była właśnie Gorgona. A 
znowu ta we Wrocławiu iden- 
tyczna. Ale jak przyprawiona? Tro- 
szeczkę cukru, ocet, palce lizać. 
Więc zjadłem te paróweczki i na- 
brałem takiego apetytu, ze oglą- 
dam się, co by tu tek przekąsić, bo 
musisz wiedzieć, że jestem, panie, 
prawie na czczo, bo z pociągu. 

— No, nie bardzo na czczo, boś 
przecież coś przekąsił. i 

— Zaraz poznać po tobie, żeś nie 
był na wystawie — pokiwał z ubo- 
lewaniem Fredzio. — Bo wiedział- 
byś, że jeśli się ogląda takie cuda, 
to apetyt jakiego nie me i nie 
będzie, panie. I ani grosza mniej. 
Ale na czym ja tu stanąłem, — na 
parówkach. Więc pytam zarządza- 
jącego — co by tu lekkiego na pu- 
sty żołądek? A on, panie, — tylko 
cielęcinka. Gwarantowana, spe- 
cjalna — wyjaśnia uprzejmie. Więc 
ja zamawiam tę cielęcinkę, ko- 
sztuję, panie, a tu ekstaza, panie, 
apoteoza. Połóż mnie z jednej 


ale o to ma z mu- 


OOO OOO OOOO YO 


...zebym wiedział, od czego za- 
cząć ... 


strony te cielęcinkę, ale tylko z 

Wystawy, a m drugiej tę gwiazdę 

filmową, jak jej... Gier... gler... 
— Gerson? 


— A tak, Gerson... więc je tę 
Gerson.. panie, przysięgam, że gdy- 
by mi dali do wyboru Gersom, czy 
cielęcinę — biore cielęcinę. Choć 
brunet panie byłem i serce. ha, ho. 


a NNNM 


Przeczytajcie dzieciom 


JANINA WAZLOWA 


Tańczą cepy ! 


Hej, ha! 

Tańczą cepy, 

tańczą cepy 

na klepisku! 

Jak zatańczą 

jeszcze lepiej — 

wnet wymłócą wszystko! 


Hej, ha! 

Woda płynie, 
tańczy koło 

na głębinie! 

Jak się w młynie 
ziarno zmiele — 
będzie mąki wiele! 


Hej, ha! 

Iskry lecą, 

tańczy ogień 

w dużym piecu! 

Jak wyrośnie 

ciasto w dzieży — 
będzie chlebek świeży! 


Za pan brat z gąsienicami 
i... co z tego wynikło? 


(Dokończenie ze str. 2) 


— Patrz pan — mówi — tyle 
kapusty zniszczyły! Jeszcze coś 
by dało się uratować, ale jak? 
Przecież tego świństwa jest wszę- 
dzie pełno! Żeby człowiek deptał 
przez trzy dni, to tego nie wy- 
depcze...! 

Wtedy właśnie przyszed! ml 
do głowy pewien morderczy po- 
mysł. 

— Wie pan co — powiedziałem 
— a może by tak spróbować 
DDT...? È 

Poszliśmy po DDT i zaczęliśmy 
białawym proszkiem posypywać 
rzędy głów kapuścianych, a zwła- 
gzcza tych, gdzie jeszcze dałoby 
się coś ocalić. A potem oczekiwa. 
liśmy na efekt. Nastąpił on i był 
— straszliwy. Wyglądało to lak: 

Naprzód nic. Ale po paru mi- 
nutach gąsienice, nawet te naj- 
bardziej leniwie rozłożone na 
słońcu, zaczęły się coś niespo- 
kojnie kręcić. Za chwilę niespo- 
kojne kręcenie przemieniło się w 
makabryczny taniec. Raz część 
górna, a raz część dolna tułowia 
podnosiła się do góry, potem opa- 
dała. Gąsienice przewracały się, 
śliniły, przełaziły jedna przez 
drugą, w końcu wszystkie zaczę- 
ły spadać z liści na ziemię. Tu 
wicie się na wszystkie strony 
trwało dalej. Larwy próbowały | 
posuwać się w najrozmaitszych | 
kierunkach,  przewracały się, ' 


chroniły do cienia. wysuwały się 
na słońce, właziły pod łodygi — 
jednym słowem robiły wciąż nie- 
skoordynowane | oszalałe ruchy, 
próbując na jakiś swój gąsieniczy 
sposób ratować się przed bólem 
i śmiercią. Ta jednak, niestety, 
nie przychodziła tak łatwo. Osob- 
niki male ginęły szybciej, ale 
duże egzemplarze męczyły się 
długo. — Za długo. Wreszcie po 
wielu godzinach ogarnął je cień 
wiecznej nocy. 

Nie był to widok przyjemny. 
Ale właściciel kapusty był zado- 
wolony. 

— Jaka szkoda. żem wcześniej 
o tym nie pomyślał! — powle- 
dział. 


Kapusta adelchnęła 


Pod wieczór wszystko było 
skończonć. Kapusta była wolna 
od swych pożeracey, których tru- 
py walały się na ziemi. Na drugie 
dzień zaś i ich nle było Ogrodo 
wa policja sanitarna, czyl! mrów 
ki. uprzątnęła wszystkie ślady 
tragedii. 

A zą parę dni mnie! nszkodzo- 
ne cgzemplarze kapusty zaczęły 
formować się w głowy. 

Jej właściciel tryumfował. 

Trudno. człowiek jes* egoists 
t chce kapustę zjeść sam bez 
współudziału hielnk» kapusini 
ka, czyli Pieris brassicae. 


BOLESŁAW SURÓWKA 


Humoreska 


— Domyślem się, zjadłeś tę cie- 
lęcinę. Ale ja chciałbym wreszcie 
coś usłyszeć o innych cudach... 

— Powolutku, będą inne cuda. 
Więc jak sobie podjadłem tej cie» 
lecimy, to mi się formalnie oczy o= 
tworzyły. Zaczynam już na gerio 
oglądać wszystko naokoło. r 

— No teraz zapewne usłyszę © 
iglicy i trzech łukach, ciekaw je- 
stem, jakie robi to wrażenię. 

Fredzio popatrzy? na mnie jak 
na człowieka, który nie zdaje 50- 
bie zupełnie sprawy £ tego, co 
mówi. — Gdzie ja miałem czas na 
takie rzeczy. Czy ty wiesz, ile zje- 
dzono bigosów? 54 tysiące porcji. 
696 tysięcy parówek, 86 tysięcy kì- 
logramów suchej kiełbasy... A ka- 
napek? Czy ty rozumiesz ten gl- 
gantyczny wysiłek mózgów i mię- 
śni. 487 gatunków kanapek. Z 
kiełbasą, szynką, mieionym mię- 
sem, móżdżkiem, jajkami, śledzie- 
mi, serem, sardynkami szprotami, 
masten sardelowym, bryndzą, ogór 
kami, szczypiorkiem, twarożkiem, 
serkami, serami topionymi, emen- 
talerem, ajdamerem, trapistów, 
zwyczajnym krowim, serkami ow- 
czymi, rzodkieweczką, parówkam!, 
majonezem, sałatkami... — zasgpał 
się. Skorzystałem z tego, aby wtrą- 
cić. 

— Wierzę ci, ale czy świet się 
kończy na bigosie i kanapkach? 

Fredzio zaśmiał się jak szatan. — 
Naturalnie, że się nie kończy. Za- 
czyna się dopiero. Czy ty wiesz 
ie poszło porcyj sandacza. 444 ty- 
siące porcji, 775 tysięcy porcyj ło- 
sosia, A sznycelki z lima, a filety 
z dorsza, o pstrągi?.. ty się u- 
śmiechasz ironicznie... żebym się m 
miejsca tego nie ruszył. Pstrągi jak 
wół. Prosto z wody. Świeżutkim 


— ..czy ty sobie zdajesz sprawę, 
co to jest pawilon Przemysłu Fer- 
mentacyjmego? 


masełkiem poiane... mniam, mniam. 
Myślisz, że nie jadłem?  Jadłem, 
jadłem dwie porcje. Jak zjadłem 


te pstrągi, to nebrałem takiego 
apetytu, Że... 
Zlibuj się, czyś meprawdę poje- 


chał na ię wystawę, żeby jeść? 

Fredzio spojrzał z wyrzutem. — 
Jesteś niemożliwy. Ja tu panie, 
serce otwieram, a ty zaraz z two- 
ją ironią. Że coś tam przekąsiłem, 
to jeszcze nie powód, żeby mi in- 
synuować, że tysko zajmowałem 
się jedzeniem. Ty myślisz, żę mo- 
że pić nie było co? To się grubo 
mylisz. Ale słuchaj co była da- 
lej. Jak zjadłem te raki, ty je- 
szcze nie wiesz, że były raki, ale 
jakie... takie raki, więc jak  zja- 
dłem te raki, to nabrałem takiego 
pragnienia, że to, panie jeszcze... 
ja wiem, jak król Amanullah był 
w Warszawie.. Więc czym prędzej 
do pawilonu termentacyjnego. Czy 
ty sobie zdajesz sprawę, co to jest 
pawilon  Frzemysłu Fenmentacyj- 
nego. 6 tysięcy hektolitrów piwa, 
3 tysiące litrów wina, to jest 90 
tysięcy lampek wina, ty zdajesz 
sobie sprawę, co za potęga? Co to... 

— Wiem, wiem — dokończyłem, 
— Ekstaza, apoteoza, nirwana, kons 
ternpiacja, reinkarnacja... 

— Nic nię wiesz. Słową Są za 
słabe. Ale sluchaj dalej. W pawi- 
lonie UCH w samej kawiarni wy- 
pito 45,507 litrów wina becekowego. 
77.854 tlaszęyk piwa, 66.554 litrów 
płynnego owocu, 8650 flaazsk l- 
mon:ady, 38:0000 szklanek harbafy I 
zjedzona 55.440 ciastek... - 

— I to wszystko,.. 

— A kto ci mówił, żę to wszyst 
ko. A gdzie mleko, kefir, jogurt, 
Burówka.. A kampoty, konfitury. 
Powiem ti tylkg jedno, ale na u- 
cho — Fredzig nachylił się dys- 
kretnie i zaszęemrał szeptem, który 
mógłby zbudzić umarłego. — Cob 
jest takiego, że ja wprost nie ro- 
zumiem, jak minieter Minc mógł 
zezwolić. Otóż na terenie Wesołego 
Miasteczka nie podają zupemie 
trunków. Mówił mi jeden, że to 
dlatego, że za wielki tam procent 
prywatnej inicjatywy. Ale między 
nami, to skandal. Czy oni nie wie- 
| dzą, że świat to widzi... 
| Ale poza tym, z piciem jest zu- 
ipełnie „okej“. 


|| ZOO ZZ) A a 
LJ 


In 


— Widzisz, mój drogi, my nie 
bardzo się rozumiemy. Ty zape- 
wne wyliczysz jeszcze limoniady 2 
kwiditu lipowego, tysiące porcji zu- 


py  jagodowej, kisieli budyni, 
kruszonów owocowych i ileś tam 
porcji pipermentu. A ja ciekaw 


jestem opisu pawilonów przemy- 
słowych, maszyn, wynalazków, 
chciałbym wiedzieć jak wyg:ądają 
pawilony filmu, prasy, czytelnic- 
twa, leśńictwa, rolnictwa, jakie 
slogany, diagramy, jakie wnętrza, 


tkaniny, meble — słowem tysiące 
rteczy godnych obejrzenia... no, 
choóby ten dom towarowy, te 


przecież musi być imponujące... 

Fredzio zastanowił Bię chwilę. — 
Dom towarowy mówisz? Aha, to 
ten w mieście. Byłem, byłem ow- 
szem naturalnie. Jadłem tam, pa- 
nie, lody kaknowę wprost genial- 
ne... 

— Więc z tego wynika, że byłeś 
tylko tam, gdzie dają coś do je- 
dzenia i pioa. Reszty nawet nie 
zauważyłeś. Frzeszedłeś mimo, na= 
szego całego dorobku trzyletniego, 
koło dziesiątków pawilonów. ty- 
sięcy stoisk, i dziesiątków tysięcy 
eksponatów? i 

— No wiesż — powiedział Fre- 
dzio zdziwionym głosem. Jakoś tak 
aię stało, że nie bardzo to wszystko 
zauważyłem. Ale po co to wszyst- 
ko oglądać i zdzierać nógi. Prze- 
cle o tym można przeczytać w 
gazecie. 


Z międzynaredowege 
turnieju 
koresponiłencyjnego 


Białe: Z. 8, Bolesławski = 
Polska, Katowiee. 

Gzarne: V. §ule — CSR, Ci- 
vice, 


Gambit hstmański. 
(obroną merańska) 

1 d2 — d4 dr — d3 

2. c2 — ci e — eð 

3. Sbl — c3 o — ci 

1. %1 — P Sbs — d7 (1) 
8,82 — Sąd — fë 

6 Gfl — d3 Gí — b4 (2) 
70 — 0 ô — 0 

8 SM — e5 (3) Gb4 x e3 
9.bż x c3 Się — es (4) 
10. Gel — a3 wrs — ea (ñ) 
11, t2 — f4 (8) Edy — f8 (7) 
123 Hal — h5 S — gó (8) 
15, g2 — g3 (9) tide — cT? (10) 
14583 — g4 (11) ' — b$ 
13. g4 — g5 c6 — cb 
16, Wifi — 8 Gcs — LI 
17. Gdg x e4 d6 x e4 
18. WfB — B3 Sza — fi 
19. stgl — hl (12) Weg — eT 
m0. Wal — gl 7 — B6 (13) 
21. Hh6 — h6 as — CH 
22. $85 — g4 7 — is (18) 
23. gi x f8 we? — f? 
24. HhG — h4 "kgs — na (13) 
25, SRA — Ł5 Gb? v- a8 
28 då x c5 (16) Kh8 — g8 (17) 
37 ch x b6 (18) aT x b 


8 
28 Gła3 x fel! (19) “rane poddały. 


(1) W tej pozycji czarne mogiyby 
zagrać 4. -— — — d x ć4 grając przy 
jety gambit hetmański w obronie 
słowiańskiej. Po następnych posunię- 
ciach 3. 44 Gb4 6, e3 DS 7. Gda. a3 
8,a x b, G x c3 9 G x c4, e X b 
10. b3. GbT! 11, b X e, bå 12, Gb? sr 
13. Qd3. Gd4ś 14, Q x e4, S x e4 1B 
Hez, f8 wytworzyłby się tyw. wariant 
Noteboom z bardzo żywą i astrą grą 
dla obu stron, (4) Ta posunięcie daję 
tzw., wariant rzymski w obronią pół: 


merańskiej, Czarne miały jeszcze 
do dyspozycji 6. — Gd6 (obr. Czigo« 
rina) lub Ge? (obr. Bogolubowa) 


jednakżę w obu wypadkach otrzymy- 
wały słabszą grę. (3) Można było grać 
f.a3 jak w trzeciej partii meczu muwe- 
Alechin w 1837 r. z nast, gra: B. — 
G x c3. 8. b x c3 He? 18. Sdz e3 1L 
Gb2 e4 12. Ge2 b5 13. c x b5, c x b3 
14, a4 b x aż 15¢4 į białe stoją ko- 
rzystnie. (4) Należało grać 9. — S x e5, 
10. d X e5. Sd7 11. f4 itd. To posunię- 
cie w tekście białe przez f2 — f4 za- 
pewniają sobie przewagę pozycyjną. 
(5) Jedyne. Po 10, — S X e5 11. d x e5, 
Weś8 itd. pozostąwała białym para all- 
nych gońców | swobodna gra (6) B. 
ważne posunięcie dla tego rodzaju 
pozycyj. (ł) Nie 11, — Sxc3 bo 12. 
G x h7 + K x h? 13. Hh5 4 itd. 
z wygraną białych, (8) Po 12. — Hc? 
13. Gdó!: zaś po 12. — HT6 13. wd z ata, 
kiem pionów na skrzydło królewskie. 
Natomiast 12, — f5? 18. Hf7 -L. 
Kha 14. WfI z groźbą Q x f8 itd. 
Aby nie dopuścić da 13, — FHh$. (16) 
Decydujący błąd gdyż białe oraez 
g3 — gå — HJ stwarzajś n'ebezpiecz- 
ny atak na skrzydle królewskim. Dia: 
gonali dB — h4 nię wolno było zwal- 
miać pod grożhą Drzykrvch konce- 
kwóncji. 13. — 8 x c3 również nie do- 
brze po 14. HH! Analiza różnych po- 
sunięć ezarnych po tym ruchy hla- 
łych wykazuję że czarne nię miały 
duż dostitecznę! abrhny, (11) Z grn- 
bą 15, għ I nast W — fA — h? Ca 
19. d x C5?. b x 55 M Gx cs H X ©5 
21 HAX1T . WAB 22, H X b? i czarne 
mimes straty plóna maga jeszcze d'u- 
gh stawiać opór. (IM Czarnym brak 
skutecznych garuniGe do obrony. (13) 
Wymnuszone. Inaczej pò Sff nastatl 
„ieuchronh” mat z mfłarąa hętmarnz 
na h7, (13) Król schodzi a nieberb'ećz- 
nal lini! gdyż no Se5 możę nastąpić 
nieprzyjamha aflera S X gë itd, (16 
Abv uwotnię wreszcie dlagnnate dla 
gańca. (11) Po M, — h X cb 27. G xch! 
(18) Alate mosty również zagrąć: %7. 
H x m6 33. W X RE „| Khâ itd., jednak 
posunięcie w takicia kończy partię 
w piękniejszy sposńb. (1B) Przegry- 
wały róne nosunieela crarnych. np. 
K x få. lub We X 6 albo Wt x f8. 

Clekawa partia, w której biale dały 
przykład wykorzystania przewagi po- 
zycyjnej. (Uwagi Z. M. Bolesławskie- 


9), 

Partia wzięta jest s turnieju kore- 
spońdencyfnego, w którym udział 
blora szachtśgi: czescy, holenderscy, 
polscy szwajcarscy 1 szwędzcy. 

11 ukończonych partiach prowadzi 
człąnsk „Kat. KI. Szach.“ Z. Bole- 
stawke! osiągnąwszy doskonaly w7- 
nie 105 p, 

m nawńdu hraku miejsca rozw. xa: 
dań w asat, NF. Gz-Aćn. 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Trwały dokument odbudowy 


Flektrownia-gigar 


Prace izolacyjne przy rurociągach, celem zabezpieczenia ich przed ko- 
rozją 
Wszystkie zdjęcia H. Makarewiczowa 


noży maszyn żniwiarskich. 


Technika ma głos 


Automatyczna szlifierka 


w moskiewskich zakładach budowy maszyn szlifierskich 
zbudowano specjalną automatyczną obrabiarkę do ostrzenia 


Y dwóch bunkrach mieści się 300 noży, które podawani 

Są automatycznie na okrągły stół wirującej maszyny szli- 

fierskiej. Na stole tym znajdują się gniazda dla 30 noży. Co 

"12 — 2 sekund mechanizm zrzuca z kręgu dwa naostrzone 
noże, na miejsce których pojawiają się dwa nowe z bunkrów. 

Proces csurenia jest całkowicie zautomatyzowany i zadanie 

pracujscego przy maszynie rebotnika polega wyłącznie na 

wsadzeniu nowej partii noży do bunkrów i zbieraniu ną- 

ostrzonych. Zdolność wytwórcza obrabiarki — 1632 noże 

w ciągu godziny, co równa się ośmiogodzinnej produkcji ma- 


D a a a 0. Ty S E 


szyny marki „Osterholm*. 


| 
i 
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Czy masz 
silną wolę ? 


Zaraz się o tym sam najlepiej 
przekonasz, gdy  przestudiujesz 
poniżej podane pytania i odpo- 
wiesz na nie, ale szczerze. Za 
każde zdecydowane „tak“ otrzy. 
masz 2 punkty, za — „sam nie 
wiem“ — 1 punkt i wreszcie za 
odpowiedź przeczącą — 0 punk- 
tów. Oto pytania: 

1) Czy potrafisz przez czas 
dłuższy i bez przerwy kon- 
tynuować pracę, która Cię 
nie interesuje? 

Czy umiesz opanować uczu- 
cie nieśmiałości, gdy podej- 
mujesz się wykonania jakie- 
goś nieprzyjemnego zadania? 
Czy potrafisz opanować się 
w momencie. gdy spadnie Ci 


2) 


3) 


na głowę niespodziewanie 
chrabąszcz czy jakiś inny 
owad? 

© Czy zdecydowawszy się na 


pewien kierunek w życiu, 
potrafisz uporać się z wszel- 
kimi pokusami, zmierzający- 
mi do sprowadzenia Cię z 
obranej drogi? 

Czy potrafisz wstawać wcześ- 
nie, chociaż jesteś jeszcze 
bardzo senny? 

Czy umiesz przezwyciężyć 
lek w czasie lotu samolotem, 
czy podróży morskiej? 

D Czy zażywasz bez wahania 
przykce, ale skuteczne lekar- 
stwo? 

Czy zdołasz sobie wyperswa- 
dować, że do dentysty nale- 
ży pójść od razu a nie do- 
piero „kiedyś później“? 
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== 


8) 


9) Czy ulegniesz prośbie twego 
dziecka, domagającego się ła- 
koci, z chwilą gdy wiesz, że 
mu to szkodzi? 

i Czy będąc świadkiem nie- 

szczęśliwego wypadku, po. 

spieszysz natychmiast z po- 
mocą, chociaż nie znosisz wi- 
doku krwi? 

Czy dbasz o staranny ubiór 

w domu, mimo przekonania, 

że nikt nie przyjdzie z wizy- 

tą? 

Czy potrafisz przełamać zmę- 

czenie i zrobić porządek w 

zaniedbanym pokoju, choć 

nie masz na to wcale ochoty? 

' Czy udzielasz niezwłocznej od 

powiedzi na listy? 

Czy mając jakąś pilną pracę 

do wykonania, potrafisz 

oprzeć się namowom przyja- 
ciół, proponujących Ci roz- 
rywke? 

A teraz zlicz punkty. Jeśli ze- 
brałeś 20—28 punktów, możesz 
być zadowolony z poziomu swej 
woli. Wyszedłeś ponad przecięt- 
ność. Wynik 12—20 punktów 
oznacza normalną wolę. Jeśli jed 
nak nie osiągnąłeś 12 punktów, 
powinieneś zwrócić na siebie 
większą uwagę! W tym wypadku 
nie pozostaje Ci nic innego. jak 
tylko powoli, ale systematycznie, 
ćwiczyć swoją wolę, czyli pod- 
nosić zdolność doświadczania pra- 
gnień, stawiania sobie celów, po- 
wzięcia postanowień i zdolność 
ich urzeczywistniania. (cz) 


14) 
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olska przedwojenna stała w | bardziej. 
energii | inwestycje energetyczne przezna- 


dziedzinie produkcji 

elektrycznej daleko za innymi 
narodami na całym świecie, 
mimo iż wytwórczość energii 
elektrycznej na głowę mieszkań- 
ca wzrastała stale, dochodząc w 
roku 1938 do 113 kWh. Dopiero 
po ostatniej wojnie, dzięki zmia- 
nie struktury gospodarczej w 
kraju, zdecydowanie przesuwać 
się zaczynamy z szarego końca na 
coraz to wyższe miejsce. Wystar- 
czy powiedzieć, że już w r. 1946 
przypadało na mieszkańca 245 
kWh, a cyfra ta stale rośnie. 


Stało się to możłiwe dzięki te- 
mu, że miarodajne czynniki go- 
spodarcze w kraju uznały ko- 
nieczność rozbudowy elektrowni 
i sieci elektrycznej za kapitalne 
zagadnienie w planie trzyletnim 
Zamierzenia te realizuje się sto- 
sunkowo szybko, jeśli się zważy, 
że terminy dostaw zagranicznych 
są bardzo długie. Wielkość obiek- 
tów już zamówionych, lub dopie- 
ro zamawianych jest bardzo po- 
kaźna, toteż wykonanie prac wy- 
maga niezwykłego wysiłku. Na 
polu elektryfikacji zrobiono już 
bardzo dużo i robi się coraz wię- 
cej. Sieć elektryczna na terenie 


całego kraju zagęszcza się coraz ' 


DAY ww 


W planie 3-letnim na 


czono miliardy złotych. 


W elektrowniach zabudowuje 
się nowe maszyny i urządzenia 
oraz buduje się nowe elektrow- 
nie. Ogółem nowa moc instalowa- 
na wynieść ma 880 MW w ma- 
szynach, z czego olbrzymia część 
ma być zabudowana w Zagłębiu 
Węglowym. 

Zakłady, należące do Zjedno- 
czenia Energetycznego Zagłębia 
Węglowego, rozbudowują się Co- 
raz to bardziej, czekając na nowe 
kotły i turbozespoły. 

Do największych elektrowni 
na terenie zjednoczenia należeć 
będzie elektrownia w Miechowi- 
cach k. Bytomia. 

Prowadzi się tu na szeroką skalę 
zakrojone roboty przygotowaw- 
cze, poprzedzające montaż trzech 
olbrzymich  turbozespołów, za- 
mówionych w Szwecji i we Fran- 
cji W chwili obecnej zakłada się 
na terenie elektrowni 3 rurocią- 
gi o średnicy 1.500 mm, które łą- 
czyć będą turbozespoły z wieża- 
mi chłodniczymi. Przy rurocią- 
gach przeprowadza się prace izo- 
lacyjne dla zabezpieczenia ich 


Natura płata figle nauce 


Jak często rodzą si 


Pięcioraczki nie rodzą się wcale 
tak rzadko jakby się nam wyda- 
wać mogło. W Stanach Zjedno- 
czonych zanotowano w ostatnich 
dwunastu latach trzy wypadki 
przyjścia na świat pięcioraczków, 
przy czym dwa z nich nastąpiły 
po sobie w odstępie dwudziesto- 
miesięcznym. W każdym z tych 
wypadków doszło do przedwczes- 
nego porodu, żadne zaś z niemo- 
wląt nie żyło dłużej niż pół go- 
dziny. Stwierdzono, że prawdo- 
podobieństwo pozostania przy ży- 
ciu wszystkich pięciu niemowląt 
jest znikome. 

W 1936 roku pewna 20-letnia 
matka w Północnej Karolinie po- 
rodziła pięcioraczki, wszystkie płci 
męskiej. W marcu 1945 r. 36-1et. 
nia Murzynka w Waszyngtonie 
powiła pięcioraczki płci żeńskiej. 
Również pięć niemowląt płci żeń. 
skiej urodziło się w listopadzie 
1946 roku 18.letniej Murzynce na 
Florydzie. Wszystkie przyszły na 
świat na trzy do pieć miesięcy 
przed terminem i ważyły każde 
od 500 do 750 g. 

Według reguły mówiącej o Czę- 
stotliwości urodzin bliźniąt i tro- 
jaczków, pięcioraczki winny się 
rodzić raz na 50.000.000 porodów. 
Przyrost naturalny ludności w St. 
Zjednoczonych wynosi około 
3.500.000 rocznie, z czego wynika, 
że pięcioraczków należałoby ocze- 
kiwać raz na 15 lat. Nie oznacza 
to jednak, aby obecnie po trzy- 
krotnym wypadku pięcioraczków 
w okresie minionych 12 lat reguła 
częstotliwości straciła na znacze- 
niu albo też odwrotnie, aby obec. 
nie przez długie lata nie miały 
się narodzić pięcioraczki. 

Dużo zainteresowania wzbudza- 
ją także wypadki bliźniąt, tro- 
jaczków i czworaczków. Tak n. p. 
Amerykanka nazwiskiem Walker 
porodziła przed niedawnym cza. 
sem trojaczki po raz drugi w 0- 
kresie ostatnich czterech lat. Jej 
rodaczka Lopez zamieszkała w 
stanie Massachussets powiła osta- 
tnio już czwartą z kolei pare 
bliźniąt w ciągu pieciu lat. W jed- 
nej z klinik nowojorskich przy- 


szło na świat w jednym dniu 
sześć par bliźniąt. 
Wiadomości o tych porodach 


nastepowały tak szybko po sobie, 
że wydawało się. że wszelkie re- 
guły są błędne. Był to jednak 
tylko zwykły zbieg okoliczności. 
Równocześnie ze wzrostem liczby 
bliźniąt i trojaczków zwyżce ule- 
ga także ogólna krzywa porodów. 

Przyjście na świat bliźniąt za- 
liczane jest do wydarzeń prawie 
normalnych. Stanowią one nieco 
więcej niż jeden procent wszyst- 
kich porodów (dokładniej mówiąc 
para bliźniąt wypada na 87 poro- 
dów.  Trojaczki są już rzadsze: 
przychodzą na świat tyłko w jed- 
nym na 7300 do 8500 porodów. 
Czworaczki natomiast pojawiają 
się już tylko raz na 650.000 poro- 
dów. W latach 1940 do 1944 ogó. 
łem 138.619 kobiet w USA uro- 
dziło bliźnięta. 1.282 trojaczki oraz 
29 — czworaczkki. 

W stanie Nowy Jork obejmują. 
cym największą liczbę mieszkań- | 
ców zanotowano w okresie wspom 


nianych pięciu lat ogółem 10 uro- 
dzin trojaczków. 

Statystyki mówią, ze najwięk- 
sze prawdopodobieństwo porodze- 
nia bliźniąt względnie  trojacz. 


Fragment prac przy zakładaniu rurociągów, które łączyć będa t 
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urbo“ 


zespoły z wieżami chłodniczymi 


przeciw ogniom. Materia: izola- 
cyjny, użyty do tych robót, jest 
produkcji krajowej. 


Praca wre na całym terenie — 
a robotnicy — pod dozorem fa- 
chowego personelu technicznego 
nie szczędzą sił, aby ją najszyb- 
ciej doprowadzić do końca. 


Elektrownia w Miechowicach, 
po zamontowaniu turbozespołów 
i uruchomieniu, będzie jedną z 
największych tego typu w Euro- 


ków istnieje u matek w wieku 35 
do 39 lat. Nawet u matek liczą- 
cych 40 do 45 łat wciąż jeszcze 
istnieje duże prawdopodobień. 
stwo ROCZNE >PAR bliźniąt. 
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Oto sławny „Vamp“ kaukaski Rita Aogsbodth: 
potrzebnym filmie „Gilda 


„Giłda'* 

Nawiedziły nas znowu dwa filmy produkcji amerykańskiej: 
„Gilda“ i „Noc w Casablance“. Jeżeli idzie o „Gildę”, to do- 
prawdy trudno zrozumieć, w jakim celu stworzono tę całą nie- 
smaczną, amoralną i bezsensowną historię. Tym zaś trudniej 
zrozumieć, że stworzono ją kosztem wielu milionów dolarów, 
z niewątpliwym nakładem pracy i w bardzo wystawnej oprawie. 
W sumie wyszedł ciężkawy 'kicz, pozbawiony zupełnie jakiego- 
kolwiek kośćca nie tylko ideologicznego, ale nawet artystycznego. 
Nie pomogła sławna Rita Hayworth, mie pomógł niezły reżyser 
Charles Vidor, natomiast wybitnie zaszkodził straszliwy scena- 
riusz Virginii Van Upp. Ryzykowne toalety odsłaniały nie tylko 
wdzięki pełnej pokus Rity, ale i źle maskowaną tendencję popu- 
larnego w Stanach „mocnego człowieka*. Człowiek ten oszukuje 
w grze w kości, potem w karty, z kolei sam zostaje oszukany 
przez kobietę, po to, by wspólnie z niq oszukać swego szefa 
i dobrodzieja. Onże zaś dobrodziej oszukuje słabszych finansowo 
producentów, urządza sobie z bliżej nie umotywowanych powo- 
dów prywatne morderstwa, w końcu zaś wraca po dłuższym cza- 
sie, by zgładzić swego wiarołomnego przyjaciela. Niestety jednak, 
sam pada trupem, żgnięty w ostatniej chwili sztyletem w plecy 
przez lirycznego barmana, który poza tym lubi słuchać tęsk- 
nych piosenek przy gitarze, oraz umie flegmatycznie filozofować. 
Wszystkie te wzruszające historie można oglądnąć na jednym 
filmie, za jednym zamachem i za jednym biletem wstępu. Może 
dlatego obraz ten cieszy się u nas tak wielkim powodzeniem. Bo 
trudno posądzać naszą publiczność o tak zty gust. 

Tyle co do „Gildy“. 
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„Noc w Casablance“, to tylko trójka doskonałych komików: 
Braci Marz. Ich kapitalne, mimiczfo - muzyczne „gagi“, ich sub- 
telny, mimo pozorów, komizm — każą nam zapomnieć o nieklejąq- 
cej się fabule filmu, o kiepskich aktorach, fatalnym scenariuszu 
i złym reżyserze. Na szczęście, braci Marz nie trzeba reżysero- 
wać, trzeba ich tylko wyzyskać, dać im jak najwięcej swobody 
i usuwać im się z drogi, gdy grają. Reszta należy do nich, na- 
pewno nie zawiodą. Jest jedna scena w „Nocy w Casablance“, 
w której niemy Harpo tłumaczy bratu (Chico Marz) — jak WZI 
kie niebezpieczeństwo grożi trzeciemu z nich (Groucho Marx). 
Tłumaczy na migi, przy pomocy samego gestu i skojarzeń dźwię- 
kowych, załamując ręce z rozpaczy gdy go tamten nie odrazu 
pojmuje, skacząc z rudości przy każdym przebłysku zrozumie- 
nia. Scena ta jest dowodem takiej maestrii i swobody szafowa- 
nia komizmem, że po rrostu zapiera dech w piersiach. Lekkimi 
dotknięciami, tańcząc na samej krawędzi nietylko groteski ale 
niemal histerii, wywołują ci trzej wielcy artyści całe chmary 
kapitalnych ejektów równocześnie, — nie dając odpocząć widzo- 
wi i słuchaczowi, zmuszając go do wyrozumowanego śmiechu. 

Niestety po za brućmi Marz, biorą udział w tym filmie i inni 
ludzie. I to jest najgorsze... ALLAN. 


w niezbyt 


pie. Stanie się ona niejako ger” 
cem Zjednoczenia Energetyć É 
go Zagłębia Węglowego i pro 
czyni się wydatnie do wz zr05 
produkcji energii elektryczne 
która jest podstawą dalszego od” 
woju gospodarczego kraju i P 
niesienia poziomu życiowego 
Polsce. 

Elektrownia-gigant w Miecho 
wicach będzie jeszcze jed 
wielkim kamieniem milowym 
drodze do odbudowy Polski. 


M 


czki? 


Murzynki rodzą 0 wiele % Sj 
ściej bliźnięta i trojaczki, am mał 
matki białej rasy, przy c 
wyższy procent porodów teg? pr 
dzaju bywa w wieku 35 do Sick 

Statystyki wykazują równi" eiid 
że bliźnięta występują najcze 
w Kanadzie; trojaczki i czworać” 
ki — najczęściej w St. Zjedno 
nych. ków 

Liczba bliźniąt i trojana 
wykazuje najróżniejsze zmiany, R) 
zależności od naturalnych Grób 
poszczególnych narodów W 
nych okresach czasu. 

Trzeba drobiazgowych i dł 
letnich badań statystycznych i 
stwierdzenia, czy liczba bl 
względnie pięcioraczków W 
zuje tendencję spadku czy 
stu. Problem ten byłby niez 
trudny do zbadania choćby gn 
wet konieczne dane statysty 
stały do dyspozycji. 

Zagadnieniem tym zajmuja $ 
w poszczególnych krajach ua o 
zdrowia publicznego, które esh 
prowadzą zazwyczaj energico 
walkę ze śmiertelnością niem w y- 
wląt. Według obliczeń stat 
` ków, liczba poronień w USA w 
nosi około 400.000 w ciąg Vega 
blisko 150.000 niemowląt js 
już w czwartym tygodniu żyć 7 

Historia medycyny notuje „podle 
padek urodzenia przez jedna ycia 
kę w ciągu 33.letniego De ple 
małżeńskiego ogółem 13 par 
niąt i 6 „kompletów“ trojac” 
czyli łącznie 44 dzieci. Je. 
szą siostra wydała na ŚW (c) 
dzieci, młodsza — 26, dzieci 


wg. „Pra%o piau” 9 


at D 


E5) 


aw 
paries y 


mnit 


— Przepraszam panią, 
działa pani przypadkiem 
pobliżu zgubionych przeżć, 
kularów? 


` Pasażer do konduktora mi 


